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W y ch o d z i w  K rakow ie

codzienn ie o godzin ie  8 %  rano, w yjąWSZy  P o n ied z ia łk i i dni 
następujące po lw iętach .

C e n a :
W krakow ik  m iesięczna 8 z łp . —  kw artalna 1 5  z łp .

W k r a j u  kw artalna razem  z  przesy łk ą  pocztow ą 5 złr. m. k.
P r z e d p ł a t a

przyjm uje się  w  K sięg a m i J ózkę  a Cz e c h a  przy G łów nvm  
R ynku  N r . 4 5 3 .

P ien iąd ze przesyłają  s ię  franco p ocztą  w p r o s t  do BIÓ RA  

e i p e d t c t i  CZASU w yraziw szy na k op erc ie : „ p r e n u m e -  
r » c y j n e  p i e n i ą d z e . *  *

Krafeów i Maju _  Niedziela. Relt 1853.

wybudowanie kościoła w W iedniu  z okazyi szczęśliwego o- 
calenia J .  C. K . Ap. M ości, z ło iono w dalszym  ciągu sk ład k i:

C. k. u rząd  cyrkularny B ocheński 122 z łr. 5 2 3/  kr. a 
w szczególności P an o w ie : K arol F ihauser dziedzic dóbr 5 0 złr. 
G abryel Siemoński dziedzic dóbr 5 złr. z sk ładek pom iędzy 
urzędnikam i c. k. urzędu cyrkularnego Bocheńskiego 2 2 z łr. 40  
kr. z sk ładek pom iędzy G rom adam i: Zegartow ice, K rzesław ice, 
D ąbie  i Zerosławice 10 z łr. 3 2 %  kr. M andataryat Zakluczyna 
a mianowicie Panow ie: F ranciszek P rag łow ski m andataryusz 10 
z łr. J a n  N ow ak adm in istrato r dóbr 4 z łr. Gustaw  F in g er nad­
leśniczy 2 złr. W incenty  S taj oficyalista ekonomiczny 1 złr. 
G ustaw  W ildm ann leśniczy 1 z łr. E dw ard  Doskoczil 1 złr. 
T eodor F io ta  1 z łr. F ryderyk  Pnotw iński 1 z łr. A leksander 
Cwierzowicz justycyaryusz 4 złr. R udo lf P lessle r lekarz  domi- 
n ikalny 1 z lr. J a n  Potaczck w ikary parafialny 1 z łr. 20  kr. 
J a n  D oliński proboszcz 20  kr. tu d z ie i Panow ie: T im oleon T o- 
karzew ski poborca podatkow y 2 z łr. A ntoni N ieduszyński ofi- 
cyał 1 z łr. P io tr  K leszczyński adm inistrator dóbr 2 z łr. J ó z e f  
D rd a  aptekarz  2 złr.

C. k. u rząd  cyrkularny Jasie lsk i 1 1 4  z łr. U  kr. a  w szcze­
gó lności: Dom inium  Ulaszow ice: P . K rysta  m andataryusz 1 z łr. 
G rom ada G linik niem iecki 1 z łr. Grom ada Kaczorowy 2 złr. 
Grom ada B rzyszczki 1 z łr. Grom ada H ankow ka 1 z łr. reszta  
m ieszkańców 4 z łr. 3 k r. P a n o w ie : Jó z e f  H o lzer 2 z łr. W ła ­
dysław  W ilusz 3 z łr. Jó z e f  K otarsk i 5 z łr. Dom inium  F ry ­
sztak  a mianowicie P an o w ie : E m il h rabia R om er 2 z łr. D w ór 
Państw a Kobyle 1 złr. F loryan  P iękos 1 z łr. W ojnarow ski 1 
z łr. P an i E m ilia Baszczewicz 1 z łr. K onstanty K iernicki 2 złr. 
P an i A polonia L isow ska 2 z łr. F ranciszek K opystyński 1 złr. 
Jó z e f  M ichałowski 2 z łr. Grom ada wsi Korzuchów 1 z łr. S ta­
nisław  D ym nicki 1 z łr. N aftali L ó rr 1 z łr. A aron E kstein  3 
z łr. M endel Ekstein 3 zlr. Majer Ehrlich 1 złr. reszta miesz­
kańców i grom ad 10 z lr . 50 kr. P . Strzelb icki justycyaryusz 
(i zlr. P . Pruchow icz 1 z łr. Dom inium  W iśniow a a m ianowi­
cie Panow ie: Cypryan Gostwicki 2 z łr. Leon Znam ierow ski 2

P r i y j m u j ą  , i ę
OGŁOs m n i a ,  BOZPRAWT OD.ZWT w szelk iego  rodzą,•„

b“ ^ -  p ~ ,
u w i a d o m i e n i a  tyczące  sią  sprzedaży, kupna, d zierżaw  itp.

od wiersza petytow ego  za jednorazow e um ieszczenie po 8 e r  
następne po 3 grosze ,  dopł a t ł  1 0  krajcarow za k J 7  
publikacyą na stępel rządow y. ’

»
M  Numer pojedynczy kosztuje lo  groszy.

złr., inne Kr- ^ ° m in iu ra B rzyski, a  mianowicie dw ór
Brzyski -  Uja d e m J  z łr. P . Jd z e f  B ' chniewicz j  z łr . D w dr
państwa Bączal górny  2 2ł,  p
Brzyski 3 złr. G rom ada wsi TTG.j o t  n a • rr*
dowy 2 złr. 3 6 kr. Gromada w i  ' a , ™  K ° '
Gromada wsi B łaszkow y 4 ,  n T ^  • ^  13 k "
3 6 kr. Dziekania w Ja ś le  a  /  T  F * " *  ?  z łr ‘
rowski dzieka: 
czakiewicz 2
Chrobaczyński w ikary I z fr :

-  ielski 2 * > _ •  1 z lr ’ H eillg  2 z łr* K a‘

r. Dziekania w Ja ś le  „ 7 , — u * Ku­
rowski dziekan i p leban 3 \ > !  8zczeg ol“ ° ^ i  Panowie Gąsio-

czakiewicz 2 złr. Piotrowski niob Ó /  " 7  7 .  1 S° b-
Chrobaczyński w ikary 1 z fr £ ban 2 z łr* D utkiew icz 2 złr.
tyński 2 złr. Ciesielski 2 z fr  . . 1 z łr. H eilig  2 z łr.

Towarzystwo g o s p o d a r c z o . ^ /  4 z łr ’ 36 k r‘
nowicie Panow ie: Kwieciński ^
5 złr. Tomasz hrabia R om er drzdJ 2 z łr* Łubkow ski E razm
, ,  ^  M k ,  .

5 " ,  *  * '■ kr- 1 ? ^  
kr. i 1 dukat w złocie. u L K ™  »,*
kr. mon. konw. i 8 dukatów 1  7 0 5 5  złr‘ 2 %

Kraków  22 kw ietn ia *

^  c~ Komissyi Gubemialndj.

aorespoa«lency.2ClM1Ł

. D . . . W 2 e « I© iii 27 kwietnia.
„a o d ^ o n ,

« i „nP . u l  ,c iu : Wczoraj mieliśmy d.ień dość
i ? a ?  y’  ̂ 2»nno i s/o ta. Zmiany takie są tu bardzo częste.

P o se ł turecki Kemil A rif tffendi duł vrcsoraj sw ój p ier­
w szy  dyplom atyczny obiad. Znajdowali s ię  na nim hrab. 
Buol b ch a u en stem , m in istrow ie A nglii, Francyi, B elgii i 
nikogo” 1’ Z P°Selstwa rosyJskiog° i pruskiego nie było

CZĘŚĆ ŁlTEM CKO-M TrSTOZNA.
STUISI. IU  I IW A

© ó  m  a  % s  a  sa  © w  a  a .
Między błędami popełnianemi w dowodzeniach, odkry­

ciach, rozumowaniach, słowem sądach i zdaniach nauko­
wych, wielka jeszcze zachodzi różnica, gdy ktoś błądzi 
prawie bez uwagi na swój błąd, z przypadku, zo zbiegu 
okoliczności; a wtedy, gdy błąd wyrzeczonym jest za nieo­
mylną praw dę, z rozkazem by drudzy wierzyli, słowem: 
z trójnoga. Te ostatnie usterki zdarzają się niekiedy i 
lwowskim literatom , skądinąd szanownym i istotnie uczo­
nym. I tak w ostatnich chwilach ogłoszono we Lwowie 
W ojnę chocim tką, upierając się długo i z hałasem , że 
jej autorem jest Andrzój Lipski, gdy dowiedziono, źe ten 
poemat pisał Wacław Potocki —  Paradoxa koronne po­
dano za now e, nieznając ich tożsamością uderzającego 
podobieństwa z Reformacyą obyczajów i Robakiem sumie­
nia — O Krakowie nieznane niby rzeczy wyrzeczono *) 
nieprzejrzawszy dokładnie wszystkich pism A. Grabow­
skiego, Mecherzyńskiego o Magistratach, Zebrania praw 
i przywilejów M. Krakowa (do 1799 r. 3go wydania), 
wreszcie rękopismu: Processus Juris  civilis cracoviensis, 
wydanego w Krakowie (1840) przez J. K. Rzesińskiego. 
fo  znów za nowinę podają powiastki a)  Andersona, cho- 

przekładał takowe podobnie jak L. Sie-
znań 1847 r V  ib *  Pa,roniuszowe’ Po”
literacki iakbv im ii • ,ZmichawsM wyprowadzają na świat
W reszcie p .  KaroT S z / L ZZ a  "1 n , m  Z" 8ne " ie b y f °  ^  
tygodniowym do Gazetv lL * e^° w Dodatku
19) wyjątki z D y a ry u J j (N™ U ’ 13’ 15’ 17’
rokował stanowczo, f e 'S w i i ? '5więC,ma» .zayvy"
Oświęcima z jego siostrą Anną, j e s l . pot® /”™ 16 ‘f ? °  
szpetną, bajeczną tradycy, k tó rą  najjierw szy ’p ó d a ł^ T  
gota Pauli, W swoich w r. 1840 wydanych S ta S v tn ^  
ściach, a za nim powtórzyli: Baliński, Lipiński i Łepkowski"

Otóż pragniemy p. Szajnosze dowieść, iż mjmo zb ’ 
stanowczych i dobitnych słów, któremi wyrok swój w z m o ­
cn ił; tą razą pomylił się bardzo: mieniąc p. Paulego wy-

ł) Dziennik lit. lwow. Nra 12, 11 * r . 1859.
a)  Tamie Ner 10 — * r. 1852.
*) Dziennik lit. lwow. Ner 46 — 1852.

nalazcą podanie, zwłaszcza, i e  rzecz sama tak się ma, 
jak ją  w piśmie tego ostatniego znajdujemy.

Gdyby p. Szajnocha bliżej się rozpatrzył i tu i owdzie 
poszukał, byłby się przekonał, źe już r. 1812 (a zatem 
przed urodzeniem Paulego, a na 28 lat przed ogłoszeniem 
jego Starożytności), w 155 Nrze tej samej Gazety w któ­
rej dziś recenzya na Oswięcimów się ukazaia, jest rzecz 
o miłości Oświęcima z Anną. Dalsze podania tejże spra­
wy, znajdujemy: w Vaterldndische Blactter (z T 1819 
sir. 268) -  »  dsiele ' * » « . . * / * ,  i .  * »
oestreichischen K aiserstaaleron R U(iolf  v j  w
1823, T. II., str. 642). -  W  R ^ a i f o ś c i a c h  Iw ow skkh
0 , 1826) -  [ . T i r a
skttgo  (Lwów r. 1829, 1. tn , sir. o7— 84). __ w .  ^007 
czytamy znów w Rotmaitosctach lwowskich  (Ner tą  .„i, 
źe w 23 Nrze tegoż pisma z r. 1831 a r ty k u ły ^  miłości 
Oświęcimów, z których pierwszy, p ,s , | Ucson Fr gj#r_ 
czyński. Dalej, Konstanty Słotwiński dyrektor aakładu 
Ossolińskich, mający pod kluczem ów rękopisu, z któ­
rego p. Szajnocha tak J )Kł °sił rzeczy,’ w Cza­
sopiśmie Ossolińskich (z r. lo ó j )  wydrukował swoie este­
tyczne i krytyczne „ad tóm podaniem spostrzeźenirprzY - 
toczył też Edward Andr. Koźinian z rękopisu wviatek tY- 
czący Się śmierci Anny, a 10 w swoich Wyciągach \ i o -  
trowickich  (W rocław 1842, poszyt I.) W reszcie Drócz 
wielu drobnych źródeł, podjęły tę rze pj Oestrei 
chisches Archic  (1833 r., Ner 105, s t r ^ T s T s J a Z a Z n  
(r. 1836. T. I., str. M E T I S ' 1 
skiej (Rocznik 4 — 1836) V/7  iyac,eł lu du , Lwowianin  
(r. 1840, str. 199), Moja okolica a naj p ie rw t j4 j  urok
(Rzeszów 1848 r.) etc. ttd-

Tak naocznie przekonaliśmy P; Sz.jjjjjjgjj . ,  , a c jn
to jest do Paulego, liczyć pisma w ró­
żnych językach, o przyg0 w*Scima mówiące; więc
Pauli, a po nim Lipiński, Pa,‘"*“ » *Bpkowski, Kaczkow­
ski (w Murdelionie), n'«konJ66 ™e n»e mieli się na czem 
oprzeć; tern więcej gdy doua y źe prócz pomników pi­
śmiennych, ma to podanie1 traaycy , tysi§cy mieszkańc^ w 
z okolic Krosna, z których zapewne żaden roznraw d 
Paulego nie czytał, ani teź “ 2y< p. Szajnochy czytać 
nie będzie. Nakonieo w Krośnie przy kościele p ranci_ 
szkanów istnieje kaplica Oświęcimów , jcb r0(jz:nnv. 
cz®®° jak widać nieoglądał autor recenzyj ’

Chcąc teraz okazać, źe powieść 0 ,ni|% ci Qświęcima 
J8!>. hajką (choćbyśmy woleli aby nj„ j,Ŷ ay przyto- 

f, " ajP.lerw ją  samą, a następnie dowody na iói’poparcie. 
Podanie to , powtórzone w tylu pismach mówi: fżS ta-

P»n*ner*ł  k̂*i,Że *C,stelcic,Ia był dzii na obiedzie u N.

Książe Daniel I ma się przedstawić Cesarzowi ju tro .—  
znanie jego ze strony Austryi zdaje się być pewnem.

- w , ^ W ie ę i c ń  28 kwietnia.
Kk" S a6 \ ° rZ.e rD° ą. .Si9 P i lo to w a n ia  do przyjęcia JJ. 
KK. Ilości króla Pruskiego, króla Belgijskiego i króla Ba- 
varsaiego. Przybycie tych trzech monarchów do tutejszej 

stolicy zapowiedzianem jest na pierwsze dni przy złego 
miesiąca. Spodziewano się współcześnie króla Hannower- 
skiego; lecz przyjazd tego monarchy jeszcze dotąd n ie- 

j oznaczony. Wojska stojące w okolicy stolicv już odebra­
ły  rozkazy do zapowiedzianych na ten zjazd rewii i ma­
newrów. ■*

Odpowiedź półurzędowa w dzisiejszym Lloydzie  na a r-
d l i \ i ia ° rv i° m rM (,e o GazelV’ w którym ten dziennik ra -  
0Kvtani<* y . P vvrot d° systemu federalnego, zasługuje n« 

y . Austrya chce pozostać przy sysiemacie centra- 
tzacyi. Jeseli Now o-Pruska G azda  przemawia sa fede- 

lahzm em , to dlatego tylko, mówi L lo yd , że w nim wi­
dzi osłabienie cesarstwa i monarchii. Jeżeli federalism 
jest tak dobry, niech go Prusy do siebie zastosuję; niech 
dbają przynajmniój więcej o narodowość polską w W . Kr. 
roznęńskiem. Co na to odpowie N ow o -P ru ska  Gazeta ?

Książe Czarnogóry Daniel I. , był wczoraj w te a tn e  
Carl przedmiotem ogólnój uwagi. Miał na sobie bogatY 
ubiór narodowy.

Mamy tu ciągle c ias zimny i dżdżysty.

n  . . .  . Paryż 26 kwietnia.
Dnia lo g o .s ty czn ia , 1 i 15 marca b. r. la Revue des 

deux JUondes ogłosiła o Ekonomii ro ln icztj pracę p. de 
Lavergrie, byłego szefa dywizyi w ministerstwie spraw 
zagranicznych za Ludwika Filipa, ,  profesora Ekonomii

r i . Si ” , ' yn l l1”1 P ."e s ,k »d< do połączenia a i, » ,a łe m  3 "  
Żeńskim Oświęcim udaje się do Rzymu, gdz’e uzvskuie 
szczególne pozwolenie papiezkie — na wiadomość o tak 
pomyślnym obrocie najważniejszej dla kochanków sprawy 
Anna z zbytniej radości umiera. Brat i kochanek stawia 
ku pamięci jej kaplicę w Krośnie, gdzie sie w grobie 
obok jej trumny pogrzebać rozkazuje* '  ff 

Z  uszanowania dla h istoryi, dowiedzenia' nieaulen- 
iycznosci podania, stawia p. Szajnocha następne argumenta 
przeciw  poetycznym uprawiaczom tej bajecznej tradycyi.
W B ib lio te c e  Ossolińskich znalazł p. Szajnocha w a żn y  dla 
historyi rękopism, prócz niego, jak w sp o m n ie liśm y , K on­
stantem u S ło tw iń sk iem u  i K oźm ianow i przed la ty  znany* 
noszący tytuł: Diarium variorum  legdtionum ac serm o^  
num a ciris Poloniae obilorum 1641. Rękopism ten  niema 
początku, to jest pierwszych 180 stronnic — pisany ró­
żną ręką; autorem jego jest Stanisław Oświęcim, mimo 
iż mieści w sobie i obce notaty, nP. Dziennik poselstwa
w  Z " 6*0 Krasiński0g° 1 Wojciecha M .askLskiego. 
IP.AO i I T  Częste luki, a mianowicie lata 1637— 

i 1648 1649 są prawie zupełnie zamilczane; naj­
wcześniejszą datą jest r. 1636, ostatnią 1651. Osnowa 
historyczna rękopisu je s t nader ważna; co do samegoi 
Oświęcima, na zbicie powtarzanej o nim powieści, przy­
tacza p. Szajnocha co następuje: Śmierć Anny przypadła 
r. 1647, a źe niemożna wiedzieć daty urodzeni8 Stanisła­
wa, więc autor recenzyi, z słów które mówi o sobie 
Oświęcim (pod r. 1646), że miał wojskowe zasługi, wnosi 
przypuszczając: iż w czasie śmierci siostry, mógł mieć 
lat przeszło 4 0 , a zatem był w wieku do miłości nie­
zdolnym. W czasie śmierci siostry był w domu, a więc 
nie w Rzymie — w 3 lala po jćj zgonie tańczył raz 
w podróży na Szląsk * pannami, i przypatrywał się ko- 
medyom. Stanisław nazywa Annę rodzona, a więc nie­
zawodnie jest córką j°tf°  matki a nie macochy. Z tego 
to wyprowadził P* Szajnocha wnioski, źe Oświęcim nie 
mógł się kochać w siostrze, bo była rodzoną, bo sam 
miał w ciasie jej śmierci 40 do 50 la t, bo ciągle woja_ 
iow ał, bo tańczył etc. 88 W0Ja

Przypatrzmy się teraz sprawie tej z drugiej s trony  i 
tak, mimo iż Oświęcim zwie Annę rodzona  uważać ♦ 
wyraźnie należy, tak jak je  używano chcąc k r e w i ć ,  
oznaczyć. Anna bowiem Oświęcimowna bvła tv l i /  
rodnią siostrą Stanisława. y k0 przy-

W wspaniałej kaplic, 0 I » i , c i „ 4w w K ro ln i,



C Z A S .

politycznej w szkole rolniczej wersalskiej za Rzeczypospo­
litej. Praca ta, napisana dość zwięźle i z pewną znajo­
mością rzeczy, zasługuje na uwagę rolniczego świata. 
Autor wychodzi z założenia, że rolnictwo angielskie jest 
najlepsze, a klimat i ziemia angielska lą  bardzo mierne. 
Anglia ma wiele gruntów lekkich, poor lands;  w hrab­
stwach Cornwales, Devon, Northumberland, Cumberland, 
W estmoreland grunt jest granitowy; szkockie highlands 
są malownicze, lecz nieurodzajne; puszcze Gallijskie, 
moors, opierają się wszelkiej uprawie. Ziemia francuzka 
jest daleko lepsza od angielskiej. Jakim więc sposobem 
dzieje się, że rolnictwo angielskie jest wyższe od francuz- 
hiego? Wyższość rolnictwa angielskiego, odpowiada p. de 
Lavergne, pochadzi z różnych przyczyn: z rodzaju chowa­
nego b yd ła ; z rodzaju uprawy roli i z obyczajów naro­
du. Przejdźmy pokrótce z autorem te przyczyny.

Anglia chowa wiele baranów, nauczona doświadczeniem, 
żo wyżywienie ich jest najłatwiejsze, że dają stosunkowo 
najwięcej mięsa i że nawóz ich jest najgorętszy. We 
Francyi, barany chowane są zwykle dla wełny, w Anglii 
zaś dla samego mięsa, któro je s t w modzie. Aby otrzy­
mać od barana wiele mięsa i w jak najprędszym czasie, 
p. Bakewell utworzył rassę osobną, wybierając nie naj­
silniejsze, to jest, grubo—kościste, lecz słabo—kościsto i 
dla tego łatwo do utuczenia barany. Metoda je g o , zna­
na pod nazwiskiem selection, zaprowadziła sławną rassę 
Diskley  (od nazwiska trzymanej dzierżawy). Barany Di- 
skiey, zabijano nie w 4 lub 5 roku, jak inne, lecz w dru­
gim, dają 100 funt. mięsa. Na otrzymanej przez siebie rasie, 
Bakewell zrobił majątek. Samo pożyczanie tryków przy­
nosiło mu 240,000 złp. rocznie. Powodzenie p. Bakewell 
wzbudziło naśladownictwo i chęć utworzenia rass innych. 
Bakewell chował barany na ziemi niskiej i w ilgotnej; inni 
zaczęli tworzyć rassę na gruntach górzystych. Stąd po­
wstały barany zwane South-Downs, dające w 2gim roku 
80 fun. mięsa, i barany Cheviat, dające w tym samym cza­
sie 60 funt. mięsa. Anglicy chowają także wiele krów i 
wołów, których mlekiem i mięsem żywią się, jak za cza­
sów Cezara. Krowy kaletańskie i szkockie zwane A lder- 
nay i Ayr, które opisywał Robert Burns, jako ideał ży­
cia pasterskiego, Egrabne, spokojne, z wielkiemi wymiona­
mi, dające rocznie 4,000 kwart śmietanowego mleka, 
stwierdziły w Anglii dawną praw dę, że sztuka produko­
wania i przerabiania mleka najwięcej narody bogaci. W An­
glii, jedno miasteczko Chester wyrabia corocznie serów 
za 40 milionów złp. Anglicy utworzyli jednak sztuczną 
rassę rogacizny. Przekonawszy się, że praca wołów była 
zbyt powolną i mało produkcyjną, zaczęli chować woły, 
jak b a ra n y , dla samego mięsa. Bakewell stosując do ro -
g a c iz n y  m e to d ę  s e l e c t i o n ,  u tw o r z y ł  r a s s ę  w o łó w  z  w ie l— 
k ie in i ro g a m i.  R a ssa  ta  n ie  u d a ła  s ię  i b y ła  p r z e w y i s z a —
ną przez rassę Durham , z małemi rogami i nogami, zło­

żoną w 3U w ęściach z samego mięsa, i przez rassy He­
reford  i Devon. W miejsce wykluczonych od pracy wo­
łów, Anglicy stworzyli do pracy pługowej, według me­
tody selection, tylko zastosowanej tego razu odwrotnie, 
osobną rassę koni, zwaną Suffolk, rassę silną i dobroczyn­
ną, która całą ziemię angielską uprawia.

Jak system chowu bydła, tak system uprawy roli różni 
się we Francyi i Anglii. We Francyi, głównem jes t sta­
raniem rolnika otrzymać jak największą ilość pszenicy.— 
Podobna dążność ożywia także rolnika angielskiego, ale 
Anglia widząc, że produkcya pszenicy wycieńcza nie­
zmiernie ziemię, bierze się do tego z większą cierpliwo­
ścią. Arlhur Young zaprowadził w tym względzie tak 
wielką reformę, jak była wielką reforma Bakewella zastó- 
sowana w chowie bydła. Aby nie wycieńczać zbytnie zie­
mi, a otrzymać tę samą produkcyę pszenicy, Arthur Young 
zn.ósł ugory i oprow adził przemienne gospodarstwo.—  
W dzisiejszej Anglii, w j SIym rojjU sjeją marchew, rze­
pę, buraki lub ziemniaki; w 2gim jęczmień i owies; 
w 3eim sztuczne łąki, mianowicie koniczynę, która przez 
dwa lat w ziemi zostaje, a w 5 pszenicę. Żyta mało sieją 
dla tego, że jest równie wycieńczające jak pszenica, a 
daleko tańsze. Podobny system uprawy ułatw ił chów li­
cznego bydła, uzielenił nadto ziemię angielską, zamienia­
jąc ją  w uroczy ogród klombowy. Korzyści z zaprowa­
dzonej retorm y okazały się ogromnenti. Wszyscy na niej 
zyskali: czy to właściciele, pod względem renty, czy dzier­
żawcy, pod względem profil, parobcy i najemnicy, pod 
względem salatre.

Udoskonalony chów bydła i udoskonalona uprawa zie­
mi : oto więc główne przyczyny wyższości rolnictwa an­
gielskiego nad francuzkiem. Niektórzy sądzili, że rzeczo­
na wyższość pochodziła z instytucyi społecznych i poli­
tycznych, to jest z systemu wielkiój własności i niesprze- 
dujności ziemi, z systemu wielkiego gospodarstwa, z ma­
joratów, nieopłacania podatków itd. P. de Lavergne naj­
mocniej temu zaprzecza. Anglia, mówi, ma 250,000 grun­
towych właścicieli na 20 milionów hektarów ziemi; w tej 
liczbie zaledwie 2,000 właścicieli na 5,000 hektarów, 
czyli 250 ,000  fr. przypada średnia własność, o 80 hekta­
rach, przynosząca około 4,000 fr., stanowi 2/3 całości 
ziemi. W Anglii jest wiele małej własności, mianowicie 
na wyspie Jersey, i ta własność jest tak wybornie upra­
wianą, że wydaje się ogrodem. Ziemia angielska sprze­
daje się często i łatwo i to za przychód pomnożony przez 
30. Wielkie gospodarstwa są zwykle podzielone na mier­
ne gospodarstwa czyli folwarki. Wielkie gospodarstwa 
ks. Sutherland, margrabiego Bread Albone, ks. Northum­
berland i Devonshire utrzymują się jedynie dla tego, że
s ą  n a  atfym g ru n c ie ,  n a  g ó ra c h  i p ia s k a c h , w  k tó ry c h  ty l ­
k o  g o s p o d a rs tw o  p a s te w n e  j e s t  p o d o b n e . L ic z b a  d z ie r —
żawców angielskich dochodzi 200,000 i niektórzy z tych

dzierżawców mają tak mało gruntu, że sami go orać mu­
szą. Wyższość rolnictwa angielskiego nie pochodzi także 
z długiej dzierżawy, chociaż ona staje się coraz powsze­
chniejszą. W Anglii, dzierżawy krótkie, a nawet wypo­
w iadane, at will, są jeszcze częste. Wyższość rolni­
ctwa angielskiego nie pochodzi również z majoratów i 
substytucyi. Majoraty mogą być korzystnemi, bo utrzy­
mując ziemię w jednej familii, przyczyniają się do postę­
pu gospodarstwa, ale substytucye, narzucające pewność 
w łasności, są szkodliwe i znikną niezawodnie w Anglii. 
Wyższość rolnictwa angielskiego nie pochodzi nakoniec 
z wolności od podatków. Podatki gruntowo angielskie są 
większe niż we Francyi, wynoszą bowiem 375 milionów 
fr. czyli 25 fr. na hektar, kiedy we Francyi wynoszą tyl­
ko 250 milionów fr. czyli 5 fr. na hektar. Podatki grun­
towo angielskie przedstawiają tę jedyną korzyść, że pła­
cone są nie rządow i, lecz władzom miejscowym i że są 
konsumowane na miejscu, czy to pod tytułem taksy pa­
rafialnej i ubogich, czy pod tytułem taksy hrabstw.

Jak widzimy, wyższość gospodarstwa angielskiego po­
lega zawsze i głównie na udoskonalonym chowie bydła i 
udoskonalonój uprawie ziemi; ale do tych dwóch przy­
czyn dołączyć trzeba trzecią i najgłówniejszą może przy­
czynę: obyczaje Anglików. Anglia, pomimo rozwinięcia 
się przemysłu i handlu, potrafiła pozostać rolniczą i pa­
sterską. Ludy południowe, jak Rzymianie i Francuzi, mieli 
w pogardzie wieśniaka, villicus, i życie w iejskie; według 
nich życie spółeczne i oświata jednoczyły się tylko w mia­
stach, zkąd powstał wyraz urbanitas. Wyjąwszy p ier­
wszych królów francuzkich, a raczój germ ańsko-francu- 
skich, wszyscy monarchowie Francyi mieli na celu pod­
wyższenie blasku stolicy w której mieszkali, kosztem 
prowincyi a szczególniej wiosek. Franciszek I ,  Henryk 
IV, Richelieu, Ludwik XIV, starali się sprowadzać z w io­
sek szlachtę do Paryża, którą zniewieszczali i psuli. 
W  Anglii monarchowie pokazywali więcój rozsądku i w ię­
cej moralnego dążenia. Królowa Elżbieta, współczesna 
Henrykowi IVinu, miała na pierwszóm staraniu zachęcać 
szlachtę do mieszkania na wsi. Każdy Anglik pamięta do­
tąd piękną scen ę , kiedy wskazując szlachcie z okna swe­
go pałacu zwieszone żagle okrętów stojących na Tamizie, 
rzekła do n ie j, że jak do rozdęcia żagli i poruszenia o - 
krętów potrzeba w iatru , tak do podniesienia gospodar­
stwa wiejskiego potrzeba pracy i oka właściciela. Pod 
tak moralnym a ekonomicznym wpływem, gospodarstwo 
angielskie robiło coraz większe postępy. Obyczaje wiel­
kiego świata stały się stanowczo rolniczemi i wiejskiami. 
Popo, Spencer, Shakspeare, Milton, zajmowali się z za­
p a łe m  i miłością opisami piękności ż y c ia  w ie ja k ie g o . Po 
r e w o lu c y i  1088, k ló ra  p o w ię k s z y ła  l ic z b ę  w ła ś c ic ie l i ,  ży­
c ie  w ie js k ie  w z ię ło  j e s z c z e  w ię k sz ą  p r z e w a g ę ,  znajdu­
jąc nowych poetów w Grayu, Thompsonie, Tomes Jones,

6  p o rtretó w  ro d z in n y ch  z  podpisam i im ion . S to p ień  p o ­
krewieństwa osób wyobrażanych, okazują dość jasno, u - 
mieszczone nad niemi w płaskorzeźbie herby. Nad w iz e ­
runkiem Floryana Oświęcima widzimy Radwan i Habdank, 
nad obrazem Reginy z Kral c Śląskiej, Brochwicz trzeci 
i Nowina; nad portretem zaś Barbary z Szamot: Leliwa
1 Ozorya. Herby Radwan, Habdank, Brochwicz trzeci i 
Nowina nad wizerunkami Stanisława i Jana Oświęcimów, 
pokazują naocznie, iż to byli rodzeni bracia, synowie 
Floryana i żony tegoż Reginy z Kralic Śląskiej; herby 
zaś Radwan, Habdank, Leliwa, Ozorya nad portretem 
Anny, świadczą w yraźnie, iż nie była rodzoną, ale tylko 
przyrodnią siostrą Stanisława tojest z jednego o jca: Flo­
ryana Oświęcima, ale nie z jednej matki, bo z Barbary 
Szamocianki pochodzącą; przyczem oraz nieznanego he­
raldykom dowiadujemy się szczegółu, iż Szamotowie pie­
czętowali się rodzinnym herbem Leliwa. Ze Barbara owa 
była macochą Stanisława, widać z samego rękopisu, gdzie 
pod d. 1 Septembris 1651, Stanisław opisując chrzciny 
synowca sw ego, mówi że go „trzym ał do chrztu z pa­
nią Szam ocina macochy mojej matką*. (Był to Kazimierz 
Oświęcim syn Jana i Maryanny z Kurozwęk Kozłowskiój, 
nad k tó ry m  po śmierci ojca r. 1653, stryj Stanisław 0 -  
Święcim objął opiekę), okazuje się to i z aktu urzędowego
2 r. 1651, gdzie owa Barbara Szamocianka, nazwaną jest: 
F loriani Oświęcim relicta consors. Zresztą widać też 
z samego rękopisu Stanisława, który opisując pod d 3 
lutego 1651 r. pogrzeb ojca swego Floryana i przytacza­
jąc nagrobek takow ego, pisze o mm: prole e triplici m a- 
trimonio suscepta; z czego suę ,mkazuje, iż tenże Flo- 
ryan miał trzy żony, z ktÓ7 c ,« n i® /Z  - p0t0mstwo- Prócz 
Anny Oświącimowny, mia , , , 7 J.eszcze drugą sio-
strq rodzoną Katarzynę, wydaną • ipca 1644 za Woj­
ciecha Ujejskiego; miał i innych D ram , o których Dya- 
ryusz nie wspomina a którzy wymieniem są w układzie 
majątkowym z Barbarą Szamocińską wdową po Floryanie 
Oświęcimie r. 1651 zawartym (feria tertia ■P®® die fe s t j 
S. Yalentini) i w akta grodu sanockiego (s ‘r- * * wpi_ 
sanym: Stanislaus aulicus reg ius, Joannes et A b ertu s  
Oświęcimowie de Kunowa olim generosi Florian* Oświę­
cim  filii, suo e t Simeonis Oświęcim fra tr is  su i germ a- 
nis minorennis nomine intercisam roborant etc. . .

Jeżeli więc ów Stanisław miał jeszcze trzech braci i 
prócz Anny jeszcze jedną rodzoną siostrę Katarzynę, którą 
rówrfteż po bratersku kochał, bo na jój wesele z Ko­
niecpola aż do rodzinnego dworku w Potoku dalekiój 
órogi nieżałował; co za przyczyna, iż tenże Stanisław

za k ładając  k a p l i c ę ,  niewymierna szczegółowo swych ro­
dzonych, tylko samą Annę; za którą nawet w porządku 
nabożeństwa na marmurowej tablicy w grobie wyrytym, 
co tygodnia aże trzy msze odprawiać każe, podczas gdy 
za duszę Reginy matki, Floryana ojca i Jana brata , ty­
godniowo tylko 1 mszę funduje? Chociażby dawne po­
danie miejscowe stosunku Stanisława do Anny nam nie 
w yświecało, łatwo każdy pozna, iż musiało tu być coś 
w ięcej, niżeli zwyczajna miłość braterska. Dosyć widzieć 
w Krośnie piękne postacie Stanisława i Anny ręką bie­
głego malarza, raz w obrazie o łtarza , drugi w portre­
tach oddane; aby odgadnąć odrazu ów stosunek i w iaro- 
godność podania przypuścić. Portret Stanisława malowany 
wyraźnie do kaplicy, po śmierci siostry budowanej; oka­
zuje że wiek jego nie był tak nawet podeszłym, jak 
chce mieć recenzent i nie był Stanisław wtedy starszym 
nad lat 36—38.

Wreszcie co do podróży do Rzymu, przyznaje p. Szaj­
nocha, że ta na 4ry lata przed, śmiercią Anny przypa­
d ła; ztąd wypada, iż w podaniuj tę tylko zmianę uczy­
nić można, iż niepowracający z dozwoleniem papiezkiem 
kochanek, przyczynił się niem do śmierci siostry; ale do­
zwolenie drogą właściwą przybyło , i sprawiło możebną 
w takim razie chorobę, malignę j na “ terą Anna jak opie­
wa rękopis, umarła. Dalój, kiedy ciała rodziców i kre- 
wieństwa chował Stanisław w grobach kościelnych; to 
po śmierci siostry sprowadza marmury z Chęcin, a Włosi: 
Wincenti Petroni architekt i Babtis a Falkom stukator, 
budują ku jej pamięci kaplicę, na rą znaczne summy 
w ydaje, sam fabryki pilnuje, a wreszcie o grobu składa 
tylko Anny ciało; przy którem i sa"“ się pogrzebać ka­
zał. Na kamieniu oświadczającym ce unaacyi, następny 
napis kładzie: „Bogu w Trójcy jedynemu zwiastowaniu 
N. Panny Bogarodzicy, S. Stanisławowi biskup, i męczen. 
wszystkim Świętym patronom; wieczności i cieniom świę- 
tój pamięci szlachetnój Anny z Kunowy Oświęcimowny 
najukochańszej siostry, najsmutniejszy *’ral Stanisław z Ku­
nowy Oświęcim, dworzanin Najjaśn. Władysława IV. króla 
polskiego i szwedzkiego, na znak wiecznej i śmiercią 
nawet niezatartój miłości i sm utku, jakoteż przodkom, 
sobie j następcom swym żyjącym dla modlitwy, umarłym 
na miejsce spoczynku z gruntu wystawić kazał roku od 
narodzenia Pańskiego 1647.“

zemuż nie wspomina tutaj o rodzicach i rodzonej s io -  
S Tv l  a  akcie erekcyjnym kaplicy, dochowanym  

i j  !lskim XX. Franciszkanów archiwum z daty 8go
października 1648 r. nazywa się Oświęcim największym

grzesznikiem-, i mówi: iż w zgryzocie duszy sw ej pomny  
na własne winy, pragnie przebłagać Boga tą religijna  
ofiarą i poświęceniem całej części majątku z działu ro­
dzicielskiego na modły, któreby mu pociechą były. Dalej 
wspomina: iż chce aby ta kaplica była szczególniej po­
święcona pamięci siostry Anny, która była jego na j­
m ilszą  (carissima). Charakter Oświęcima o ile się z owego 
dyaryusza pokazuje, był właśnie do nadzwyczajnych u - 
czuć skłonnym, bo zapisywał: sny, ominą, wizye cudo­
wne etc. (w ręk. str. 851, 992, i 119), nawet chętka do 
ciągłych podróży dalekich, przypada w porę do naszego 
rzeczy w idzenia, a lam  p. Szajnocha m ówi: że uczucie 
Stanisława ku Annie było żywem i niezwykłem. Czegóż 
tedy koniecznie potrzeba? oto Oświęcim powinien był 
prowadzić z Anną romans w listach, i kopije takowych 
„a dowód recenzentowi w pamiętniku swoim zostawić. 
Główną bowiem osią , na której się owa niewiara w po­
danie kręci, jest to: że sam Oświęcim o swoim roman­
sie , jako o romansie nie pisze. Przecież i tutaj niech re -  

* Ze® 6 zwaźyć > źe rękopis jest tylko ułamko­
wym, Ze niema początku. Pod r. 1645 cytuje autor, iż 
opisy miast zagranicznych niektórych, podał w przeszłych  
swoich dyaryuszach; tych nie mamy, a może właśnie tam
0 uczuciu swojem mówi. Co najważniejsza, po śmierci 
siostry to jest 1648 i 1649; przerwa w rękopisie, a prze­
cież dziennik i przez te lala smutku był prowadzonym 
bo się w dalszych zapiskach na niego odwołuje. Gdybyś­
my tedy przynajmniej wiedzieli o uczuciach naszego bo­
hatera w tych chwilach; możeby się znalazł i piśmienny 
na romans dokument. My ten dokument widzimy i w tóm 
że Oświęcim do końca życia pozostaje bezżennym, i gdyby 
na przekorę przejętemu skeptycyzmem recenzentowi, gi­
nie tragiczną śmiercią; bo na polu bitwy (1660 r.) pod 
Sfobodyszczami. To także o jego wieku wbrew p. Szaj- 
nosze sądzić pozwala; bo kto się mógł bić w r. 1660 
to mógł się i kochać przed 1647 rokiem.

Zwiódłszy tę polemikę, niechcieliśmy niwczćm ubliżyć 
ani szanownym literatom lwowskim, ani też uczonemu i 
znakomitemu autorowi Bolesława Chrobrego, i Pierw­
szego odrodzenia się P olski, chcieliśmy tylko okazać, 
źe w wyrokowaniu należy być nieco oględniejszym. Nie 
wypadało dla błachych przyczyn, nierozważnie nazywać 
p. Paulego twórcą bajki; a pp. Balińskiego, Lipińskiego
1 Łepkowskiego uważać za zbyt ła tw o w ie rn y c h  w tćj sprawie.

Pod Krosnem d. 18 kwietnia 1853 r.

/



Coleridge itd. Posiadanie własności gruntowój siało się 
niejako zaszczytem i szlachectwem, o które ubiegali się 
wszyscy majętniejsi mieszkańcy. Poprawa gospodarstwa 
zamieniła się w dumę i namiętność. Ks. Bedford, ks. Port­
land, lord Leicester, lord Spencer, lord Yarborough, w kła­
dali w ziemię miliony, a mierni właściciele, gentry, sto­
warzyszali się w kluby i wzajemnie się wspomagali. Na­
wet dzierżawa stała się rodzajem zaszczytu. Dzierżawcy 
angielscy zwani gentlemen farmers, utworzyli klasę po­
ważną i św iatłą, obruszającą się na przeglądy i dzienni­
k i, żyjącą skromnie lecz w dostatku. Miłość i moda wsi 
utworzyła w Anglii życie odrębne, życie wiejskie, i że 
tak powiem urbanitas wiejską, sielankową a elegancką 
zawartą w wyrazach country life. W ośmnastym wieku, 
szlachta angielska żyjąc na w si, czytając swych poetów 
i trudniąc się gospodarstwem, zajaśniała od piękności i 
bogactwa swych pól, kiedy szlachta francuzka żyjąc w Pa­
ryżu i W ersalu, czytując plugawe powieści W oltera i ro­
manse Crebillona, upadała pod nędzą wiosek obdłuźonych, 
zgłodniałych, w których, jak mówił la Bruyere, włością 
nie byli raczej podobni do bydląt niż do ludzi. Jak we 
wszystkich niemal rzeczach, tak i w rolnictwie 
przyszedł do Francyi z Anglii. Emigranci francuzcy zwró­
cili szlachtę francuzką z drogi nieszczęsnej i wzbudzili 
w niej miłość życia wiejskiego, ale ten postęp dał się 
dopiero uczuć na ćwierć wieku przed 1789. Zresztą Lu­
dwik XVI. i Marya Antonina bawili się tylko w Trianon 
w życie wiejskie, szukali w niem samej sielanki, kiedy 
monarchowie angielscy szukali w nióm rzeczywistości, bo­
gactwa i moralności narodu. Ks. Albert tuczy dotąd wo­
ły  jak jaki gentleman farm er, a królowa W iktorya, jak 
prosta gospodyni, chowa drób i wynajduje lekarstwa na 
jego choroby, z których cała Anglia korzysta.

W yłożyłem  w iern ie , choć w k ró tkości, przyczyny za 
pomocą których p. de Lavergne w ytłum aczył wyższość go ­
spodarstwa angielskiego nad francuzkiem. Przyczyny te są 
słuszne i nic przeciw  nim nieda się pow iedzieć, ale we­
dług  mnie pozostaje jeszcze czw arta, bardzo ważna przy­
czyna, o k tórej p. de Lavergne całkiem  przepom niał, to 
bogactw o miast. Z aiste , bogactwo miast n iejest wstanie 
podnieść gospodarstw a rolniczego bez przyłożenia się o -  
bywateli w iejskich , ale gospodarstw o rolnicze, jak to do­
wodzi Polska, n iejest w stanie podnieść się bez bogactwa 
miast. Cobden, F o x , Bright i cała szkoła M anchesterska, 
mieli racyą u trzym yw ać, że bogactw o landlordów angiel­
skich rozpoczęło się od bogactwa m ieszczan, tj. od wzmo­
żenia się przem ysłu i handlu. Miasta są polem konsum - 
pcyi dla wiosek. Jeżeli wsie angielskie chowają barany i 
w oły nie dla w ełny i roboty, lecz dla m ięsa, pochodzi 
to jedynie z tąd , że konsumpcya mięsu w miastach je st 
olbrzymia, i że konsumpcya ta przynosi więcej niż wełna 
i robota. Z drugiej strony miasta są bankami, k tóre w ła­
ścicielom wiejskim dostarczają kapitałów . Gospodarstwo 
w iejskie potrzebuje pieniędzy, i im więcćj ich m a, tern 
je s t lepsze. W e Francyi dzierżawca ma zaledwie 100 fr. 
kapitału exploatacyjnego na hektar ziem i, kiedy w Anglii 
ma zwykle 500 fr. na hektar. Łatwość znalezienia kon - 
sumpcyi na płody, ła tw ość znalezienia kapitałów , oto są 
przew ażne sprężyny gospodarstw a, a sprężyny te  są m o- 
żebne tylko przy bogactw ie miast. Tam gdzie miasta są 
b ied n e , tam gdzie handel i przem ysł są upośledzone, 
rolnictw o może być czynnóm , ale je s t zaw sze n ikcze- 
mnem. Tam gdzie miasta są bez przem ysłu i handlu, w ła­
ściciel w iejski, aby wyjść na sw o je , musi sam robić się 
handlarzem , czy to wołów , baranów, czy zboża, i fa­
brykantem  czy to cukru, czy wódki i piwa. M onarchowie 
angielscy pokazali się św iatłam i, zapędzając hulatycką 
szlachtę do w iosek, troszcząc się o podniesienie gospo­
darstw a , ale pokazali się rów nie św iatłem i wspomagając 
i szanując handel i przem ysł. W ielkość Anglii w yszła 
z harm onijnego rozw ijania się i czczenia wszystkich in­
teresów , i ta wielkość je s t oznaką wielkiego rozum u lu­
dzi publicznych angielskich.

Zakończając ten artyku ł, nadmienię o jednym szczegó­
le , wyłuszczonym przez p. de Lavergne dokładnie bo na 
liczbach. P. de Lavergne mówi, że renta właściciela 
przynosi mniej niż profit dzierżawcy i że na gospodarstwie 
majątek może zrobić tylko dzierżawca lub właściciel sam 
gospodarujący. Twierdzenie p. de Lavergne jest słuszne, 
ale potrzebuje uzupełnienia a raczej porównania. Biorąc 
za pewnik, że na gospodarstwie wiejskićm może zrobić 
majątek tylko dzierżawca lub właściciel sam gospodaru- 
jący, wypada się zapytać: gdzie zysk jest łatw iejszy? 
gdzie majątek jest łatwiejszy do zrobienia: czy na dzier­
żawie, czy w mieście na przemyśle i handlu? Na to za­
pytanie odpowiada nam sama historya. Majątek jest ła -  
wiejszy do zrobienia w mieście niż na wsi. Dlatego to 

Ang icy i Prusacy zakazywali Irlandczykom i Polakom tru ­
dnienia ę_ •"dlem i przemysłem; dlatego skazywali ich 
na samą p ę ro n iczą , zaszczytną i moralną, ale zwy­
kle mozolną i niewdzięczną, kiedy rząd czujny i naro­
dowy me u J.eJ ™ harmonii z pracą miejską. Mia­
sta są s y fc ie  paniam iw iosek , potęga ich jest tak wiel-

wazalkami miast. Dlatego to wszystkie narody zdobyw- 
w ^ ia s ta c h  ^  8VT0Je podboje, starając lię  o przewagę

Przegląd Polityczny.
Izby pruskie niemiały posiedzenia we środę, a z prac 

sejmowych leżą y ko przed nami sprawozdania komisyi,
0 których powiemy opjero p0 wniesieniu ich do Izb. 

Gazeta Noico-pt uska  prostuje wiadomość przez inne
dzienniki podaną, jakoby posłannictwo urzędników poli­
cyjnych z Berlina do Londynu tyczyło się wyszukania 
śladu związku mię zy zaborem broni w domu Kossutha, 
a zaborem takowej w “ erlinie i Rostoku, i utrzymuje, że 
wypadki te c«łkiem obce |ą  gobie śledztwem ich zaj­
muje się komisya Pr“sko-m eklernburgska.

Elektor heski powrócił z Beriina do Ksselu.
W Frankfurcie przyw rócono stępel na gazety.
—  W ostatnie o radach Zgromadzenia prawodawczego 

francuzkiego, dają się spostr20ga($ pewne oznaki opozy­
cyjnych dążności ę ących nieodzownem niemal następ­
stwem niezmiernego ograniczenia attrybucyj tego ciała.
1 tak przy os a niej o radzie nad projektem do prawa 
sądach przysifg yc , Zgromadzenie odroczyło uchwałę 
tego prawa, z P«w u , e Ra(ja gtanU) proponowaną przez 
nie poprawkę ■ W kwestyi również organizacyi
tak zwanyc nn.™.e:s Osądów w sztuce biegłych),

w T arnow ie  we czw artek  d. i  9  m aja  r . b ; ^ •
•tępu jące . P rem ia  dostaną i na lo te ry ę 'b ę d *  
ne korne ro b o cze , b yd ło , ow ce i św in ie ; p r* y j , te  
będą tak że  drob, z ia rn a  ro ln icze , w a rz y w a , k w ia tu  
i narzędzia  gospodarcze .

W  T arnow ie d . 2 0  kw ie tn ia  1 8 5 3  r.
W ła d y s ła w  Sanguszko , p rezydu jący .

W ikto ryn  T re ter . m i t  h r . Ż e leń sk i.
M ieczysław Skarżyński.

liczne m-ędzy Ciałem prawodawczem
a Radą S,ann- „ nn° s‘a‘n,em wszakże posiedzeniu doty­
czące prawo ą p zeszło większością. Prezes przy­
pomniał w k°.n™> *® Jiermin zamknięcia sesyi przypada 
13go maja, ni g a em wątpliwości, że peryód pra­
wodawczy przedłużonym niebędzie.

Obiega w Paryżu pog łoska , i 0 flota morza Śródziem ­
n eg o , stojąca do ą w Salam inie, w skutku doznanych 
szkód przez bu rzę , zositanie odwołaną.

We wtorek y • bal w Tuilleryach, na którym
znajdowało s.ę o k o ł o 5000 osób Cesa„ owa WSBakźe
niewzięła w nim udziału, a C a sa *  bard™  krótko
bawił. Powodem n iebytności^cSarzow ój miał
padek, w skutku ktorego zmuszoną została położyć się 
w łóżko. Pr».vmierzaiae m i . :  . i  . .  ł,u,UŁyc

na nim 
być wy-

potłuc Przymierzając su k n i, miała upaść i m ocno się

—  Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby lordów, hra­
bia Clarendon złożył ważne w kwestyi wschodniej ośw iad­
czenie, wedle którego, celem misyi lorda Stratford do 
Stambułu jest oznajmić Porcie, że wielkie mocarstwa eu­
ropejskie uważają zachowanie i całość Turcyi za rzecz 
największej wagi, i bronić jej będą, była tylko Dywan 
zmienił swoją wewnętrzną politykę, mianowicie co do ob­
chodzenia się z chrześcianami. Minister oświadczył w koń­
cu, że pokój europejski nie jest z powodu tej kwestyi 
wystawiony na żadne niebezpieczeństwo.

W  Izbie niższój sir E. Bulwer w n iósł m o cy , przeciwko  
utrzymaniu nadal podatku od dochodów .

—  D epesza z Hagi 27go  b. m. donosi: Program no­
w ego  m inisterstwa (holendersk iego) oznajm ia, iż ono nie
ma zamiaru zmieniać konstytucyi. Różne wyznania reli­
gijne mają być wolne, ale zostawać pod ścisłą kontrolą. 
Centralizacya rządowa ma być zmniejszoną, a prowin- 
cyom i gminom przyznany obszerniejszy zakres. Prawa 
organiczne otrzymają niejakie zmiany. Władza wykonaw­
cza korony ma być rzeczyw istą a nie pozorną. Program 
kończy odwołaniem się do narodu; wrażenie jego jest 
nieprzychylne.

—  Depesza z Turynu 26go donosi: Budżet przyjęty 
został 9 głosami przeciw 19- Utworzono w Izbie komis- 
syę dla oznaczenia summy na wsparcie wychodźców lom- 
bardzkich. p

— Depesza z Rzymu 2 3 go: r o ie ł  rosyjski p. Buteniew 
wyjechał do Neapolu. R*?® PaP ezlu zaciągnął nową po­
życzkę 26 mil. franków w ce u cofnięcia papierowej mo­
nety. Pożyczka ta zawartą zos ała w 15  miesięcznych ra­
tach na 8 % . .

— Gazeta madrycka eg asza okólnik ministra spraw 
wewn. Egana do podwładnyc sobie urzędników. Okólnik 
ten , ułożony jest w tym samym duchu, co manifest no­
wego gabinetu; zaleca on Prze.aewszystkiem umiarkowa­
nie. Wszakże środki surowo ci przedsjębrane przeciwko 
dziennikom, z których dwa zos afy świeżo zakazane, nie 
bardzo licują z zaleconą teoryą.

—  Z Lizbony donoszą dzienniki ge prezes gabinetu 
książę Saldanha, niebezpiflCZni? chory j ako praw(j0p0_ 
dobnego następcę jego wskazują j e(jnj p ga Dfl g andeira} 
drudzy księcia Terceira.

—  Korespondencye z Nowego-Yorku donosz^  $e no_ 
wy sekretarz spraw zagf- MaJ;.cy> n' ezgadzając się na pro­
ponowane przez p r e z y d e n t a  lerce nominacye posłów za­
granicznych podał się do dymisyi.

■—  Ostatnią pocztą indyjską nadeszły  w iadom ości z Chin 
19 lu tego , donoszące, ź® “ ru&a stolica państwa Nankin 
w padła w ręce  powstańców, 1 pow szechnie mniemano, że  
jedyn ie in terw eneya europejs a z d o |a{aby utrzym ać dzi­

ka , że za po in o cąn ich o d b  y w aj ą  się na świeeie większe j siejszego Cesarza na tronie.
zdobycze,  niż za pomocą oręża. Czyż miasta niemieckie — — ~
nie zawojowały bez wystrzału 1O T 5 ?  ,polskie’ W  8*utek w ezw an ia  V ; * ;^ UZiału c. k. T o w a rz y -
położone n a  przestrzeni « ę  o S a h d o O d r y  s tw a  gospodarsk iego  g s - c y j^ i e g  w e L w ow je  ^
i W arty? W miastach wyrama się światło 1 w yrabiaj, d a tą  2 9  m arca 1 8 5 3  r. I.*®®* niżći nodnisani m ia- 
się majątki, za pomocą których przewaga nad wioskami uow ani kom isarze m ają za szczy t z>iprosić  wgł!ystkie 
jest niechybna. Wioski mogą dawać za®^zyty, mogą za - osoby do postępu  gospodarstw a in te reso w an e , na 
spakajać miłość własną ludzi f ala Z natury swojej są one w y s ta w ę  ro ln ic»o-gosp0< k tó ra  się

UW IADOMIENIE.
K tokolw iek byd ło  na w y s ta w ę  w  d. i  9  maj# b. r. 

w  T arnow ie  odbyć się  m ającą d o p ro w ad z ić  zechce  ra ­
czy  się  najdalej do d. 9  m aja do k o m isa rz .
W . W ik to ryna  T re te ra  w  T arnow ie  m ie s z k a j . r r i r /  
frankow anym  listem z g ło s ić , w ym ieniając d o k ł* g i i i  
gatunek  i ilość, ażeb y  w zględem  um ieszczenia w s ta i -  
ni i przysposobien ia  karm y po s ta ły c h  cenach , n a leży ­
te p rzygo tow an ia  porobione być m ogły . B y d ło  do­
p row adzić  m ożna w p ro s t do sta jn i podpisanego w ła ­
snej na przedm ieściu  S tiu s in ie  obok rząd o w eg o  g o ­
śc ińca  po łożonej. W W . S ędziow ie  i zastęp cy  sędziów  
osobnym okólnikiem zap roszen i, zech cą  z niniejszego 
uw iadom ienia o zm ianie term inu w y s ta w y  na dzień 
1 9  m aja w iadom ość pow ziąść.

T arnów  dnia 2 9  kw ie tn ia  1 8 5 3  r.
W . S a n g u szko . 

Szwajcarya.
G az. K o lońska  p isze  z B erna  2 3  kw ietn ia  o po­

w staniu  w  F re ib u rg u : O godz. 4 7 a z ran a  uderzono 
w bębny; w szy scy  zbudzeni zostali okrzykiem  -c h ło ­
pi pod m iastem !" stronnicy  rząd u  zeb ra li się . C h ło ­
pi w padli do sz k o ły  kan to n u , zab ra li tam 1 5 0  broni i 
m ieszkańców  budynku og łosili jeńcam i. S tra ż  m iejska , 
a na jej ese le  m ajor G erb er n a ta r ła  na s z k o łę ,  rozpo­
częto  o g ień , w a lk a  b y ła  k ró tk a  ale ż w aw a . N a p la­
cu p ad ło  trzech  ze s tra ż y  m iejskiej, cz terech  c h ło ­
pów  i kilku rannych . W  ogóie m ów ią o 8  zab ity ch  i 
1 8  rannych . Tym czasem  o g ło ś  ono p raw o w ojenne 
i s tan  oblężenia. R ad a  stanu  z e b ra ła  się  i w y d a ła  
ro zk azy  zaw iadom iw szy  R adę zw iązk o w ą  telegrafem  
o tem co się  s ta ło ,  bo szczególnym  w ypadkiem  po­
w stańcy  nie p rze rw a li te leg ra fu , a H ada zw iązk o w a  
n a ra d z a ła  się  już o godz. 8  rano nad stanem  rzeczy . 
W szak że  doniesione ry c h ło  zw y c ięstw o  w strzy m a ło  
in terw encyę. J u ż  o godz. 6 */a w y trącono  szab lę  z r ę ­
ki pu łkow nikow i P e rr ie r  p rzyw ódżcy  pow stańców  
a on sam lekko ran n y  p o d d a ł się  m ajorow i G erb er, 
który go chronić m usia ł p rzed  tłum em  dom agającym  
się jego  śm ierci. C h łop i cofnęli się  do kościo ła  i p en - 
syonatu  i k artaczam i zm uszeni byli do poddania  się . 
Znanem u C arra rd o w i k a rtacz  ro z s z a rp a ł  tw a rz . N a ­
tychm iast pod p rzew odnictw em  pu łk o w n ik a  T schuoh- 
tli Złożono k o r n i s y ę  w ojskow ą z 11 cz ło n k ó w  i s ta ­
wiono przed  nią P e r r ie r a ,  k tórego b ro n ił w ła s n o  
szw ag ier. T łum  d o m ag a ł się  n a ta rczy w ie  jego śm ier­
ci. S ąd  w szak ze  u z n a ł ,  iż P e rr ie r  nie ja k o  w o jskow y  
ale jako  obyw atel d z ia ła ł  i s k a z a ł  go na 3 0  la t ro ­
bót. M iędzy  uw ięzionym i znajdu je  się  je d e n  p e try -  
cyusz. G aze ta  pom ieniona p rzy tacza  je sz c z e  inne n a -  
zw iak a  znane z w ojny S o n d erb u n d u , k tó re  m ia ły  mieć 
u d z ia ł w  tej w y p raw ie .

T u r c y  a.
D la lepszego  zrozum ienia sporu  o m iejsca św ię te , 

k tóry  jak  to ju ż  pow iedzieliśm y je s t  w ła śc iw ie  sporem  
o p rzew ag ę  w  S y ry i ,  podajeipy n iek tó re  szc z e g ó ły  
tyczące  się  m iejsc św ię ty ch . 8 . H elen* i »yn j e j ce­
sa rz  K onstantyn z b u d o w a ł b y ł kośc io ły  na m iejscu, 
w  którem do dziś  dnia sto ją . P óźniej bo w  r. 6 1 4  
P erso w ie  w p a d łsz y  do S y ry i zb u rzy li k ośc ió ł g robu  
ś., cesa rz  H erak linsz  od b u d o w ał go napow ró t. S a -  
raceni zdobyli P a le s ty n ę  6 3 6  r . a  K a lif  Om ar w y ­
s ta w ił  w rok potem w sp a n ia ły  m eczet na m iejscu 
gdzie  s t a l  koseio ł Salom ona, p o zo staw ił w sz a k ż e  grób 
ś. w  ręk ach  C hrześcian . Po w ielokrotnym  unadku i 
odbudow ie, Jerozo lim a d o s ta ła  się  w  r . 1 0 9 9  w  rę ­
ce K rzyżow ników . M ecze t O m ara zam ieniono na ko­
śc ió ł, L usignan  ostatn i król Jerozo lim y oddając  mia­
sto S alad inow i 1 1 8 8  r., w ym ó w ił sobie wolności dla 
pielgrzym ów  ch rześc iańsk ich . W  połow ie X IV  w ie­
ku R obert król Sycy lii w y k u p iw szy  miej*c* ‘V f'S te  
z rą k  S u łta n a  eg ipsk iego  o d d a ł je  pod opiekę b r a n -  
c iszkanów . W  początkach  w ieku X VI ziemia s. z d o ­
by tą  b y ła  p rzez  S u łta n a  Selim*? a tra k ta t m iędzy  
nim a F ranciszk iem  I królem francus im p o d d a ł b y ł  
m iejsca św ię te  i z a k o n n i k ó w  po opiekę F ran cy i.
W  r. 1 7 5 7  p rz y sz ło  międey H rekam i 1 Ł acinnikam i 
do zacię tego  sporu, .Ibow iem  p ie rw si za s taw ia li s ię  
ferm anem  su łtańsk '®  p rzyzna jącym  im w y łą c z n e  po­
siadan ie  i p raw o opieki nad m iejscam i sw iętem i; p rz e z  
d łu g ie  bowiem Jata ran ey a  z a ję ta  bądz u sieb ie , 
b ą d l  w o j n a m i  z  A nglią  i cesarstw em , me m ia ła  c z a -  
s ?  pam iętać o tym odludnym zak ą tk u  ziem i. G reccy  
pielgraym 1 *1 Y . na k lasz to r ła c iń sk i w  j„ p p ie  
[ g .  Jean  d A cre J  1 napadli na zakonników , k tó rzy  
się ra tow ali ucieczką. Z  drugiej s trony  i ła c in n ie v  
nie byli wolni od źarzu tu . Obie s trony  z a n io s ły  s U  
gę  do P o rty , obw in iając się  n aw zajem  0 p ie rw szy  
pow ód do w alk i. Skutkiem  tego w ydano  h&tys^enT



C Z A S .

pozbaw iający  kato lików  posiadan ia  kościofów  grobu 
ś., X. P a o ć v , i be tieem sk ifg o , k tóre  oddano greckim  
mnichom. Ód tej chw ili p rz e w a g a  G reków  datu je  się , 
a t aeinnicy ra z  po ra z  tracili p rzyw ile je  sw oje . W  r. 
1 8 0 8  now y apór n a a t a ł .  Grób ś. z g o rz a ł  w  znacznej 
częśc i i G recy  otrzym ali pozw oleoie odbudow ania ko­
p u ły  i z tego w zględu rościli sobie now e p raw a. .Ła­
d n o  icy zarzucali w szak że  budow niczem u greckiem u, 
iż  um yślnie p o b u rzy ł g roby  królów  jerozolim skich  i 
z  in ftteryału  ich s ta w ia ł  ko j.u łę . S po ry  te i p rz e -  
da jność  w yższych  urzędn ików  tureck ich  n a s trę c z y ła  
Ormianom sposobność uzyskan ia  od P o rty  now ych 
p rzyw ile jów  na szkodę obu innych w yznań , K iedy 
w r . 1 8 1 9  R ossya  i F ran cy *  c h c ia ły  się  poroaum ieć 
dla p o ło ż -n ia  k. ńca  sp o ru , eśm n aro d ó w aib o  w yznań  
m iało  u d z ia ł w  posiadaniu m iejsc św ię ty c h , tj. K a -  
toiiey, Grec}', A h issyńczycy , K opty, O rm ian ie , > c -  
tto ry am e , J a k o b ie i, G eorgianie i M aron ic i. U k ład y  
ro z p o c z ę ły  się  ze  strony  L udw ika X V III p recz  hr. 
M arce iłu sa , ze  s trony  zaś  cesarr.a  A lek san d ra  jsk o  
panu jącego  nad  w ięk szą  częśc ią  ludów  w yznania  
g reckiego  p rzez  p. D aszk o w a. %  p rsw d e ie  ro zp a ­
trzono się  b l iż e j  w  dokum entach i p rz y w ile ja c h , ale 
u k ła d y  te  w lo k ły  się  zw olna, a tym czasem  p rz y sz ło  
do w o j n y  g reck ie j, & następnie  do w ypadków  r . 1 8 3 0 . 
W  r  1 8 4 1  podniesiono napow ró t tę  sp raw ę . F ra n -

niektórzy widzowie zaczęli opuszczać salę , w trzecim akcie liczba 
ławek próżnych zwiększyła się , w czwartym kilku tylko cierpli­
wszych dosiadywało z widoczną niespokojnością i patrząc ciągle 
na zegarek, a kiedy piąty akt się rozpoczął, ani iywego ducha na 
zali. Dyrektor w rozpaczy, niewie czy sztuka czy gra aktorów po­
wodem tego niezadowolenia, j w tćj niepewności przepędził noc 
ca łą  nie zmrużywszy oka. Nazajutrz kilku obywateli przybyło do 
dyrektora, w imieniu przyjaciół sztuki, oznajmiająo m u, i i  będą 
uczęszczać do teatru , ale pod warunkiem, aby przedstawienia koń­
czyły się o 8ć j,  ̂ o to jest godzina, w którćj całe miasteczko wie­
czerza, a o 9 tćj ju i  w głębokim śnie pogrążone leży.

—  Dnia 13 go kwietnia wzgórza pod Rzymem okryte były śnie­
giem, a nazajutrz winnice szronem obleczone. Niesłychane to w  śre­
dnich W łoszech zjawisko.

R edakcja rUlustrowanćj Gazety Austryackiój“ płaci oprócz 
zwykłego honorarium, dość znaczne premie za najlepsze powieści; 
a teraz ogłosi a onkurs na dowcipy. Najlepszych 5 żartów dostaje 
5 dukatów, 5 następnych 3 dukaty, każdy inny żart dobry płacony 
po 1 złr.

W  -Ś^SÓi w) szedł pierwszy egzemplarz illustrowanego listu 
gończego, amiast bowiem zwykłego opisu osoby ściganćj, znajduje 
się na mm fotografowany portret.

N iedawno temu młody jeden człowiek zmęczony i spocony 
wpadł na Ł worzec kolei żelaznćj w Dortmund na chwilę przed 
o ej ciem pociągu (]0 Kolonii, i kupiwszy b ile t, wychylił, siedząc 
ju- w w a,onie, sz Iankę piwa. Kiedy konduktor zbliżył s ę za chwilę

przyszłe ciągnienia 7go i 31go m»j»-

K r a k o w *  oś dnia 89 da daia 30go kwiotnia: 
Hipolit Beraatowioa a  Boohai. A leksander Romer s Krakuszowis. 
Karolina L a tk o w sk a  1 C ze.toihow y.

W y je c h a ł ! :  Alfred Józef h rabia Potocki do W icdaia. Helena 
S m ig ło w sk a  do Belgii. W alery*  Frybeo, A leksandra Borowska do 
Polski. F ranciszek Znam ijcki do W adowic. M turyey Kollarzowaki 
do Lwowa. Jan  Zlfclika j ,,  T araow a.

Kurs pagerów psbiieinyei i plealęday.
Koraliki &-yr*<ł 7& ya. —

43. — l-y rs s . S9%
W iedeń, fiurg* etlxprtsfietzvtm « d. 30 ktaiełnia.9*‘/v — ~ iSa-łeskliiJ 4-pr*«. 7ft —-

s r. 93. —
s 1330 t. 3*0, 308%. Axsub s rg  108% . — Lob dya

rs f u k e n

cya  natychm iast po um ocow ania t ie  u* tronie L u -  . do wagonu, żądająo ka , młodzieniec się nie ruszył. Z początku 
dw ik*  F ilip a  u m y s  a la  odzyskać  .daw ną p rz e w a g ę  j mmemano, ie zasnął, J ’ gię zaraz przek0nano, ie tknięty został 
nu W schodzie  1 w l a z ł *  naraędE ie do tego w M a -  | apopieksy, \V papierach . znalezi^no i M  io był t0 kupczyk, 
ro n d ach  L ioanonu , k tó rzy  lubo odm ienną od k a to lic - który w okolicy dopuócit się przeniewierzi«iia i Z obładowanym 
kiej ru eli litu rg ię , w sz sk ż e  uznaw ali F ap ieża  g ło w ą  woreczkiem chciał się wynieść do Ameryki, 
kościo ła . P rz e z  dow olne tłum aczen ie  jednego X a r -  ; — W  Stuttganlzfo stanęła w pierwszych dniach kwietnia mło-
ty k n łó w  katpitulacyi katolickiej pod w zględem  p ie l-  ; da jakaś para z Paryia Nie(]lug0 potćm depesza telegraficzna ka- 
Rrzytnów i d u c h o w ie ń s tw a , ro śc iła  sobie F ra n c y a  zała przytrzymać zbiegłych kochanków. Dama należała do jednego 
pr&wo do w y łączn eg o  zw ie rzch n ic tw a  nad  th r e e -  ! ze znakomitych domów w Paryżu, młodzieniec był poddanym au- 
SiuanaiiSl SyTyi, ale się temu o p a r ły  R o ssy a , A u s try a  j stryackim. W kilka dni póżnićj przybyli z Paryża krewni damy, 
1 A nglia . T ak  rzeczy  s ta ły  aż  do osta tn ich  w y -  ; a co się dalój stało, nie wiemy jeszcze
padków . '  ! ....... . __

G a z. T r y e s łs k a  tak  opisuje za jśc ie  v? Jerozolim ie. Ciągniecie loteryi y i0j eńłki(y 37 kwje(n;a: 6 9 .  4 . 7 5 .  4 0 . 37. 
M ięd zy  missy&ou rozm aitych w yznań  pro testanck ich  
w  celu naw racan ia  żydów , szczególniej odznacza  się 
lo n d y ń sk a , k tó ra  nic nie pom ija, coby je j  nie b y ło  
korzystnem . M issy*  ta  niedaw no o trzy m a ła  z Lon­
dynu naganę z pow odu bezskuteczności p rac  sw oich , 
c h c ia ła  w ięc dać  now y dow ód uaiłow sm  sw oich.
C sło ak o w ie  je j  zgrom adzili s ię  p rzeto  2 4  m arca i 
udali s ię  p reed  w ie lką  sy n a g o g ę ; aby w  czasie  na­
bożeń stw a żydow skiego  odp raw ić  zbór i k azać  p rze ­
ciw  żydostw u . K aznodzie ja  C rovford ro z p o c z ą ł te o -  
W€j sw o ją  od pon iew ieran ia  talm udem , co zn iec ierp li­
w iło  i o b u rey ło  w yenaw ców  jego. Mimo tego m ow - 
ca  nie p rz e s ta w a ł p iorunow ać, aż  p rz y sz ło  do s ta r ­
c ia  s ię ,  jeden z  obecnych rz u c ił  w  tw a rz  zd ech łeg o  
kota  lekarzow i m issyi Dr. M .,  a to d a ło  h a s ło  do 
pow szechnej bitki m iędzy m issyonarzam i i żydam i.
G rad  kam ieni i b ło ta  s y p a ł  się  z obu stron  póki 
p ie rw si jako s ła b s i nie ustąp ili szu k a jąc  ocalenia 
w  ucieczce. D uchow na w ła d z a  Iz rae lick a  w m ięszaw - 
szy  s ię , z a p o b ieg ła  dalszem u a ieszezęśc iu  i ochroni­
ł a  m issyonarzy  p rzed  w śc iek ło śc ią  obrażonych . Dla 
zapob ieżen ia  podobnym na p rz y sz ło ść  za jśc io m , n a -  

.. czelny  rab in  tu te jszy  z a n ió s ł p ro test p rzec iw  n a p a ­
stn iczem u postępow aniu  m issyonsrzy  i w rę c z y ł  go 
w szystk im  obecnym tu konsu lom , z dodaniem  g ro źb y , 
iż  w  raz ie  ponow ienia się  tych  w y padków , m ogą 
sm utne nastąp ić  skutk i, bo on nie z d o ła  pow strzym ać 
w śc iek ło śc i ludu.

Mronika miejscowa i zagraniczna,
K r a k ó w  3 0 kwietnia. W dzisiejszym numerze Czasu podali­

śmy jako „Ostatnią Wiadomość “ wypadek na kolei żelaznćj pod 
Kreszowicami. Dyrekcya wschodnićj kolei żelaznćj nadesłała nam 
w tćj chwili sprostowanie powyższego doniesienia co się tyczy po­
tłuczenia się jednego z konduktorów, który obtarł sobie tylko skórę 
na ręce, a uszkodzenie to było tak nieznaczące, ie  pomieniony 
urzędnik sam czynnie się zajął odprzątnięciem kolei, i do wieczora 
służbę pełnił.

  Słyszeliśmy, ie  pani Majeranowska- mile na naszćj scenie
niegdyś widziana, a dziś po niemieckich teatrach zbierająca oklaski 
i bukiety, przybyć ma do naszego miasta. Byłaby ona korzystnym 
nabytkiem dla dwojakiój sceny naszćj, będąc zarówno biegłą w obu 
językach, a zaletę tę, o ile wiemy, nikt prócz p. Dawisona, zachwy­
cającego dziś publiczność wiedeńską, nie posiada. Pani Majera­
nowska występuje tćź zarówno godnie w operze i komedyi. Czyta­
liśmy o jćj świetnćm wystąpieniu w umyślnie napisanćj dla nićj 
sztuce przez Holteia, p. n .: ,, Der Po e eind , gdzie ją kwiatami 
obsypano. .

— W jednćm z miast Finlandyi zjawiła się trupa aktorów.
Wystawiono sztukę 5-aktową i zaczęto ją 0 godzinie 7<5j. p;erw_ 
szy akt zadowolnił publiczność, ale ju i w końcu drugiego aktu

rasie  jest zakładem  wierności i przyw iązani* do Tronu, ponpiesi* 
■e składaniem  ortar, aky ur*ec*ywi»toió p rsy jic ie  w pomoc c ie r-  
piąodj ludzkości, * tern samom okazać wdzięczność N ajm iłośoiw sae- 
mu Panu, który w tak  krótsim  czasie d a ł Jaś tyle dowodów swej 
ojcowskiej pieczołowitości w na jk ry ty ezn iłjtsy ek  chwilach m iasta 
aazzego. — Kraków dnia l ig o  kwietnia 1833 r. ( 3 - 3 )

Vice-Prezes J.Paprocki. — Z. Sekr. jen. J. E ttreicher.

Obwieszczenie.
Koczyk lek k i, chustki fran cusk ie , wyroby k a śo ie rsk it, c ik ie r  

w g ło w ach , płótno w sztukach , s to la rszy sn a , lu stra  w złotych 
ram ach, żelazo, fachy kupieckie, zegary , szkło , fajk i, cybuchy, g a ­
z ik i, harmoiki i drelichy w sztukaoh, byją w dniu 6 m aja b. r. 
to jast w piątek o godzinie l i t e j  przed południem na plaou obak 
(m ath u  Sukiennie w dredse eekweetraeyi raądowćj p ress publice*, 
l ie y taey , sprzedane. O ezem ehpe kapa* m ających zawiadamiam.

Kraków daia 28 kwietnia 18S3 roku.
(podp.) S tan isław  Siorm oztowski, o. k. sekw estra ta r.

l o k e r a t y .

OsfwŁ

i  -  proc.
B
10 kr. 4 1  — Parys 129. — ś l e p  U 98, — Akr/e
kolii 4*1. póła, Ferdya. 3313, — P airw ka a t .  3Sól 1 U .A 9 V /., 
B. 116% . — Ost-D o*sa Bampfeeh. T70.

K e rn  krakow ski 30 kwietnia. Banknoty auetryac. ś ,d a j ,  9 6 1/,, 
p ła c ,  8 6 % . -  Pruski karani ś. 103, pł. 1 0 3 % .-  Ruble srebrem 
nowe a l  p a r  i •— Cwanoygiery nowe ż. 104% pł. ,104% . 
C w aoeygiery etare i .  103 / pł. 103% .— Im peryaly  i .  34 10, pł. 
34 6. — Dukaty azs tryask ia  1 holenderskie ś. 19 8, pł. 19 8. 
SOfraakowe ś. 33 9, pł. 33— — L isty  Z a ttaw se  polskie żądają 
101% pł. 1 0 1 % ,-  L isty  Zastawna g.lfo, i .  03%  pł. 93% ’  7

K u m  lw o w s k i  z dal* 37 kwietai*. Duk», holond. i  s ir .— kr. 
D sket ees. £ «?r. 9 kr. — Fćłim paryał roz. 8 a#r. 47 kr. — 
Rubel roe. 1 z łr .  4 2 ’/, k r .— T (ki*r praski 1 35 fer , _  Polski 
knrant i pifciozłotów ka 1 —  Rurs listów east, w rai.
stan. lustr tanio kredytow ym : Kupiono próos kuponów 100 po 91
z łr . 50 kr. w m. k .— Sprzodsuo j po — Bj r> — kp>_
wano za  100 s ł r .  — Er. — — Z ,dano  n łr. — kr .  >

K ui-8 wiedeński s dnia 27 kwietnia. — MetaUbi 84. — Nowa 
poiyezka. 85, — Akoyo u  it A. 1475.— Akoye kolei żel.
szl. 844% ,—  A fio od s lo ta  13% . ^  V *kr» »%•

Kurs wrocławski s dnia 27 kwi»t- B asiao ty  uzstryack. 83% ś.
Banknoty polski* 97“/,, i .  — s »*t»wsa polskie daw ss i 
nowe 88% ż. -  L isty  sse łsw sc  possań. 4%  105% , i . ,  dio
31% 97*/, d. -  Kolpj Rmk.-gÓ7OT-*g!,», M ‘/„  *•

Bin Junger Deuteehsr wunseht gagen frelo Statioa U a-
terrieh t ie deutseher usd franzósischer Sprache und in 

dor Mueik su ertheilea. — Gefailigs Adressen eind sub Nro 1 im 
Bureau dieses Blattes nicdcrzulegen. (3 7 1 -3 )

P O W Ó Z  ( f .ę  on ballot.) na 4 osoby z wazelkiemi 
rekw izytam i do podróży, z żaluzyam i, dwom* kufram i

 do pakowania, wybicie amarantowego koloru Jedwabąe,
lak 'orowany na szafirowo, na wiszących resorach za cenp z łr . 400.

Drugi P O W Ó Z  (fzęon faó to n ), tskże  aa 4 oso­
by, z weselkiemi rekwizytam i do podróży, z ża lueya-

____________ ln*. dwoma kufram i, w ybity am arantowym  pluszem,
bronaowo lakierow any, na w iszących resorach — sa  z łr . 670, — 
obydw a powozy nowo — s tó j,  d» sprzedania.

g g g r - Opróez tegc mam lekkie powozy kry te  i o tw arte , z l a j -  
lepezeąo m ateryału  w y rib ian e , gotow e, za których trw ałeże  z a -  
rjotsstu. J a n  H c r b i g ,  fabryk, powozów w B iałej.

W iadomości w tćj mierze udziela tozame Konstanty L a z z k i r .  
n i r z  kommiss&at w Bm /ej. (399-1 -<Q
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W y d z ia ł  A d m in is tr a c y i  i S k a r b u .
Na uwicoznienie pamiątki 00* /  .PJWrotu

do zdrowia Jego Cesarsko-Królewskiej J osa  Najja -
śniejsisego i najm itościw iej nam panujaśceg arf >a , ani;isnka
Jó ze fa , uchw aliła Rada m iasta Kraka** na posie zcniu ogólneni 
z dnia l ig o  m arca r. b. zebranie d ró g , o ,roj*® "y®h składek 
f u n d u s z u  na u t r z y m a n i e  wieoineini osa? y „  ,w c *e , dla biednych
ohurych w jednym  z tutejszych szpitali- y uP°w»żoienio do zbie­
rania sk ładek  reskryptem  Jego E x c e l le n c y ,  rrezydents rzadu k ra ­
jowego z dnia 20go m arca r  b. N. 1251 Przez. ud*|,]ł a -  i# g U _ 
ło , przeto Rada m iasta Krakowa upoważniwszy *w,  k ł ł |  J() o_ 
tw arcia  listy  sk ła d ek , a kom misearzy obwodowych j 0 zbjeran ia 
takowyoh, pospiesza o tem zawiadomić mieszkańców Krskow a z tą 
ufności,, że dając dowód znanej swej do roozynnośęj, k tó ra  w tym
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Stan baromet. 
w mierze par. 
sprowadź, do 

0* Rcaomnra.

Stan ciepła 
według 

Roaumnra.

37” 4* 

: 1
1 099 

683 
716

- -  10* 

- -  5* 
- -  5*

Prężność 
pary  wodnćj 
w  powietrz 

czyli «.
2'” .
2
2

20
87
66

Kierunek w iatru

I nfttfi®1*!0-

zpnzachodni s łab y  
zachodni _ »

pnwschodni n

S t a n
a t m o s f e r y .

pogoda

Zjawigka

napowiotrzne.

Zmiana term. 
w ci ę̂u dnia.

od

+ 1 1  *8

lV-d*ktor odpowiedzialny, konstanty *o»oijbw«KI.

do

+ 3 * 6

d°^przeL °odi»® Z ło0 l0w *k!ra w państwie B iałym -K am ieniu , z ,

1) Drzewka morwowe .t!?-f i  < . . . .  . . . .  ks*e i m oiejsie
l«lo chodowama jedwabników umyślnie sprow adzone) do 3000 sztuk 
drzewko jedno po 6 kr. mk. Drzewka morwowe późno w maju sie 
ro zw ija j,, azatóm Jeszcze tój wiosny mogą być przesadzone. Uprą? 
sza  sio o wczesny obstalunek, ponieważ tylko tego roku z p rzy - 
czyny przesadzani* na wiosnf i w Jesieni sprzedawane bf d ,.

4 J  JMasienie koniczyny czerwonej
z ostatniego zbioru przeszło 20 korcy. 

o j  tŁabędzi młodyoh w yrosłych  6 sztuk.
Frankow ane listy uprasza się adreseować do zarządu ekonomicznego 
w uiałym -K am ienia — ostatnia pooata Złoczów. (372-1-3)

' ^ z l o u i e k  m ło d y ,d o t k n ię t y  n ie s z r z ę ś e le n i .  
A  a  p r a c o w a ć , s z u k a  m ie jg e a , lu k

p w y n iH m n lć J  z n ję r iu . B l iż s z a  w iu d o -  
(3b£j m o ś ć  w  K e d a k r y i  CKASU, (3)

Dla słabości kilku z ozłonków , zapowiedziana na dzień dzisiejsgy

Opera 99H a p ó j  ] ? I f l o s n y 6«
odkłada s i j  na oza» późniejszy.

W DŁOEARNl GMAJIU


